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Od Administracji.
D la  zalegających w  pren u m eracie .

P rosim y stanowczo i  usilnie o odesłanie 
■pocztą zalegających należytości, o które 
w przeciwnym  razie zm uszen i będziemy upo
m inać się otwartem i kartam i korespondencyj- 
nemi. Z iw acam y też uwagę, że zwlekanie 
z odesłaniem zaległej prenum eraty, wyrządza  
krzywdę wydawnictwu i naraża na stra ty  —  
a praca redakcyj polskich p ism , zasługuje  
na szczere obywatelskie poparcie.

D la  pp . P ren u m era torów  
xv A m eryce.

P rźy  jednym  z  poprzednich numerów  
zawiadom iliśm y tych icszystkich panów w 
Am eryce, którzy zalegają w prenumeracie , aby 
ja k  najrychlej odesłali należytości pocztą.

Powołując się na to poprzednie zawiado
mienie dodajemy, że jeśli w najkrótszym  
czasie zaległa należytość odesłana nie zostanie, 
upominać się o n ią  będziemy publicznie, z  
imienia i nazw iska, ja k  to je s t przy ję te  w 
amerykańskich pismach.

Na Boże Ciało.
Dokoła zieleń i barwne wieńce,
Rajskiej przyrody durząca woń,
Kwitnące wonią róży rumieńce,
Senna dziś marzy jeziorna toń.
Cudnie na ziemię spogląda słońce,
Okiem zatacza promiennem krąg,
Złote śle do nas radości gońce,
W kwiatach stubarwnych kąpiąc się łąk. 

Chyląc się kornie szepcą zbóż kłosy, 
Szemrzą dziś lasy wśród kornych drżeń -  
W całej przyrodzie drżą cicne głosy:
»Wielki, ach wielki dzisiejszy dzień!*
• Święty i mocny !« śpiewa potężny 
Nadzieją, wiarą, polski dziś lu d ;
W nadzieję, wiarę, miłość orężny,
Wielką modlitwą błaga o c u d !

Wśród dźwięku dzwonów, modlitw potęga 
W jeden ogromny zlewa się ton —
Płynie i płynie — do nieba sięga —
1 pada kornie przed Boski tron.
Panie nasz, Panie! Wielki na=>z Królu!
W jedność dziś bratnią złącz tylko nas, — 
Niech nam niezgoda nie sprawia bolu,
A wnet nam szczęścia nadejdzie czas !...

Panie nasz, P a n ie ! Święty i Mocny!
Od bratniej waśni tylko nas chroń! 
Zmiłuj się Panie, boś Ty Wszechmocny!

Bratnią do bratniej przytulaj ski. ń !
Bo Panie —  u nas pełno niezgody,
A skrycie — szydząc — śmieje się wróg! 
Nie pozwól, Panie, czynić nam szkody,
My sługi Twoje, a Ty nasz Bóg! —

St. P.

Towarzysze.
(Z francuskiego).

W szyscy  trzej przyszli na św iat w jednej 
wiosce, wiekiem  nie wicie się różnili wza
jem nie. R odzice ich m ieszkali obok siebie. 
D ziećm i będąc, bawili się wspólnie, razem  
też chodzili do  szkoły  i w jed n y m  dniu 
wstąpili jak o  p rak ty k an c i do iabryki, w k tó 
rej ojcowie ich pracow ali.

Przypuszczać też należało, że zażyła 
przyjaźń łączy K arola, P iotra i Jakóba. Z p o 
zoru tak  się w ydaw ało, w rzeczywistości 
jed n ak  nic ich z sobą nie łączyło  i p rz y 
p ad ek  dla tego chyba postaw ił ich tak  
blizko siebie, ażeby  tam  jaskraw iej odbiły  
się przeciw ieństw a ich charak terów . Jakób 
by ł gw ałtow ny i grubiański, P io tr zły  i chy
try , a każdy  z osobna stanow ił kon trast 
w stosunku do K arola, k tó ry  ich pod  każ
dym  w zględem  przew yższał. Z dolny  i pilny, 
należał w szkole do najlepszych uczniów, 
podczas g d y  Jak ó b  b y ł zawsze ostatnim , 
a P io tr ty lko  dzięki sprytow i przechodził 
z trudnością  z klasy d o  klasy. K aro l by ł 
bardzo  przyjacielskim  w zględem  kolegów  — 
k tó rzy  korzystali z jego dobroci, w yzysku
jąc  go na każdym  kroku .

Jako  p ra k ty k a n t w fabryce, odznaczał 
się K aro l wielką pilnością, to  też w 20 ro 
ku życia został dozorcą, podczas g d y  to- 
tow arzysze jego naw et la t p rak tyk i jeszcze 
nie odbyli, N ienawiść m iędzy  trzem a tow arzy
szam i, z początku tłum iona, w ystępow ała 
z w iekiem  z coraz większą siłą, zwłaszcza 
gdy  w szyscy trzej zaczęli się ubiegać o serce 
jednej i tej sam ej dziew czyny. R óża B er
n ard , córka m iejscow ego kowala, niejedne
m u m łodzieńcow i zaw róciła głowę pięknością 
i przym iotam i duszy, serce jej je d n a k  w y
bra ło  z pośrod  m nóstw a stara jących  się 
o je j w zględy m łodego i p ięknego  K arola. 
K aro l posiadał sk rom ny  fundusik, ojciec 
dziew czyny nie zwlekał więc z udzieleniem  
pozw olenia. P io tr i Jakób  przysięgli w duszy 
zem stę szczęśliwemu w ybrańcow i.

Ślub m iał się odbyć w październiku. 
G dy jed n ak  m iesiąc ten  nadeszedł, żadnego 
z naszych  m łodzieńców  nie było  we wsi. 
W ybuchła  w o jn a ; K aro l i P io tr zaciągnęli 
się w szeregi gw ardji ruchom ej, form ow a

nej na  p rędce. Jakób  przyw dział m undur 
żołnierza pociągó., wojskow ych.

W szyscy trzej należeli do arm ji wscho
dniej. N ieszczęsna ta  arm ja, złożona p rze
ważnie z niew yćw iczonych, m łodziutkich, 
źle przyodzianych, a jeszcze gorzej uzbro
jonych  rekrutów , wycieńczona d ługo trw ały 
mi i nużącym i m arszam i w śród lodów i śn ie
gów, odcięta wreszcie od reszty  sw oich 
tow arzyszów , zaprzestać m usiała strasznej 
i bezow ocnej p racy .

D ziałać nic nie b y ła  w stanie ; trzeba  
by ło  uratow ać życie żołnierzy. W ty m  celu 
w ydał głów no-dów odzący rozkaz przejścia 
jaknajp rędzej g ran icy  szw ajcarskiej, ażeby  
się w ten  sposób  uchronić p rzed  nap iera ją
cym  wrogiem . Powoli i sm utno wlókł się 
długi, bez końca pochód po śnieżystej drodze. 
Przeszło 20 ty s ięcy  ludzi, upadających p ra 
wie ze znużenia postępow ało  długim  wą
wozem ; o świcie opuścili P on tarie r i szli 
o d tąd  bez w ytchnienia, bez pożyw ienia, 
by leby  jakna jp rędzej dostać  się do Szwaj- 
carji, gdzie ich czekało zbawienie. W śród  
ciszy słyszeć się daw ał od czasu do czasu 
głos oficerów, dodających  odw agi w ycień
czonym  żołnierzom  —• zdała dochodził odgłos 
strzałów  arm atnich.

Nagle cała kolum na s tan ę ła ; pow stał 
zam ęt i zgiełk nie do  opisania, n ik t bow iem  
nie umiał sobie zdać spraw y, co było p o 
wodem  w strzym ania pochodu w fchwili ta k  
niebezpiecznej. A  oagios strzałów  a rm a t
nich zbliżał się coraz bardziej, dwie godziny 
drogi oddzielały  zaledwie nieszczęsną arm ię 
od ścigających ją  niem cow  i najm niejsza 
zwłoka sprow adzić m ogła straszną katastro fę . 
W  chwili tak  ważnej, zwrócił się dow ódca 
do  oficerów z zapytan iem , k tóry  z nich 
gótów  je s t p rzedrzeć się przez całą kolum 
nę, ażeby zbadać p rzyczynę w strzym ania 
pochodu. K arol, k tó ry  w krótce po w stą
pieniu do wojska aw ansow any został na 
oficera, zgłosił się natychm iast. A zadanie 
to  b y ło  niełatw e. Czas naglił, a d roga , k tó 
rą  m iał przebyć, b y  się dostać  na czoło 
kolum ny, najeżona b y ła  skałam i i m n ó 
stw em  przeszkód W  końcu jed n ak  udało 
m u się w ydostać na rów ninę, otw ierającą 
wąwóz. T u  oczom  jego  przedstaw i! się w i
dok, k tó ry  m u na ty ch m iast w yjaśnił p rzy 
czynę nieszczęścia. R ów ninę, ja k  daleko 
okiem  sięgnąć, zalegały furgony’’ wojskowe, 
tw orząc b a ry k ad ę  i to  w łaśnie by ło  pow o
dem  w strzym ania pochodu. W oźniców  przy 
wozach nie b y ło ; znużone konie spa ły  z 
pozwi iszanem i głowami, n iek tó re  poukła
d a ły  się na ziemi. Na jed n y m  z dom ów , 
stojących opodal ko łysa ł się zerw any w 
połow ic szyld z napisem : »Pod złotem
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s ło ń cem « ; z o tw artych  drzw i dochodziły  
dzikie śpiew y i k rzyki pijanej tłuszczy.

D o tego  dom u skierow ał kroki swe 
K arol. Izba, w k tó re j się znalazł, dziw ny 
przedstaw iała widok. W  pow odzi dym u 
z cygar, siedziało do ko ła  stołów  kilkudzie
sięciu żołnierzy- W szyscy  naw pół już pijani, 
krzyczeli na całe gard ła , stukając butelkam i 
i kuflami.

— Co tu w yrabiacie? — zapy ta ł K a
rol podniesionym  głosem .

O d jednego  ze stofów  podniósł się 
z tru d em  w achm istrz, w k tó ry m  K aro l p o 
znał daw nego swego tow arzysza Jakóba.

— P a trz c ie ! — zaw ołał głosem  och ry 
p łym  — co za dziwny tra f! —  W ięc to  ty  
jesteś?  Chodźźe tu, braciszku, siadaj z nami! 
Znajdzie się tu  jeszcze trochę  wina i dla 
ciebie.

— N ie! Nie po  to  tu  przyszedłem . 
W asze furgony zatam ow ały  drogę i w strzy
mują całą kolum nę w m arszu. P rusacy  n a d 
ciągają, Jeżeli nie ruszycie natychm iast, 
jesteśm y zgubieni. Szybko więc, przyjaciele, 
do  koni i dalej w d ro g ę !

— O ho, h o ! —  zaw ołał Jakób , zata
czając się. — N ic z te g o ! T u  nam  wesoło, 
ciepło i wino m am y d o b re ; dość już tego 
psiego ż y c ia ! Już nas więcej na to  nie z ła 
pią. H ej, gospodarzu wina?

— Ależ, m iejże rozum, człowieku. M ó
wię ci przecie, że wozy tam ują drogę, a tam  
w wąwozie stoi 20 ty sięcy  biedaków , p ra
gnących uciec przed śm iercią. Za godzinę 
najdalej m usim y być na ziemi szw ajcar
skiej.

— A cóż mnie m ogą obchodzić ci b ie
dacy? Żaden z nich, ani mi b rat, ani mi 
sw at. Jak  n iem cy przy jdą, to  im jeszcze 
uciec potrafię. Za kw andras jestem  w Szwaj- 
carji, a reszta  m nie nie obchodzi ; niech 
zdychają, jak  psy . H ej, wina tu  !

Część żołnierzy w czasie tej rozm owy 
pow stała od stołów , pom im o bow iem  stanu, 
w jak im  się znajdowali, nie zapom nieli o 
obowiązku posłuszeństw a względem p rze ło 
żonego. D oprow adziło  to  do  wściekłości 
Jakóba i uderzając w stó ł pięścią, k ryknął:

— S iadać, podłe  tchórze! Ja wam każę! 
N ie wierzcie tem u n ied o łęd ze ! A  ty  wracaj 
do  swoich, kochany  K arolu, i nas zostaw 
w spokoju, bo nam się djabelnie pić chce.

— Jakóbie, przyjacielu  — persw ado
wał K aro l — m iejże rozum ! P o tem  m o
żesz pić, ile zechcesz, ale teraz  posłuchaj 
m ojej rady . Z rób to  przez pam ięć na na
sze dziecieristwo, przez pam ięć na naszą 
daw ną przyjaźń, przez pam ięć na tw oich 
rodziców, k tó rzy  cię tak  kochają.

— D o sk o n a le ! zaczynasz być  trag icz
nym ! Chcesz m i, widać, łzy z oczów w y
cisnąć? nic z teg o ! lubię wino, ale bez 
w o d y !

— A  więc dobrze. T eraz  nie proszę, 
ale rozkazuję! D a le j!  do  wozów! W ach 
m istrzu ! czyś zrozum iał m ój rozkaz ? N a
przód  ! M a rsz !

— C o! — ryknął Jakób z w ściekło
ścią — śm iesz nam  tu  rozkazyw ać, ty  nie
dołęgo. A  ja  ci radzę, przestań, zostaw  nas 
w spokoju , ale p rędko , bo będzie źle z to 
bą! A  wy siadajcie i p ijc ie! K to  pije do 
m nie ?

W  tej chwili rozległ się huk arm atni, 
znacznie bliżej, niż p rzed tem . K arola ogar
nęła rozpacz — zrozum iał teraz, jak  tru d n e  
by ło  zadanie, k tó rego  się podjął. P o s tan o 
wił po  raz ostatn i spróbow ać obudzić p o 
czucie obow iązku w p ijanych  żołdakach.

—  W ach m istrzu ! —  zaw óiał g łosem  
podniesionym  —  po raz ostatn i rozkazuję ci!

Jakób  przerw ał mu, a podnosząc ou- 
te lkę  w górę, z aw o ła ł:

—  N iech żyją p ru .J
N ie dokończył jednak . U godzony kulą, 

p a d ł z rozstrzaskaną głową.
— D o furgonów, bracia! — zawołał 

K aro l i sam  dosiad ł najbliższego konia.
Przerażeni żołnierze byli poszłuszni ; 

w pięć m inut droga by ła  w olna i a rm ia u ra 
tow ana.

K aro l doniósł przełożonem u o tem , co 
zaszło.

— Spełniłeś pan swój obow iązek — 
odpow iedział g e n e ra ł! — D ziękuję panu.

S kutk iem  zbiegu okoliczności, m ógł K a 
rol w rócić do  wsi rodzinnej dop iero  we 
dwa ty g o d n ie  po  pow rocie P iotra. Z dum iony 
b y ł zim nem  przyjęciem , jak iego  doznaw ał na 
każdym  kroku. N ikt nie zapraszał go do 
siebie, n ik t doń naw et ręk i nie w yciągnął 
n.i powitanie. Poszedł do  fab ry k i; właści
ciel nie m iał czasu i kazał mu tylko p o 
wiedzieć, że m iejsca dlań nie m a. P odobne 
przy jęcie  spo tkało  go u ojca narzeczonej; 
tu  dow iedział się, że pan n a  R óża w yjechała 
i nie p ręd k o  powróci.

— Żresztą — d odał ojciec - - po tem , 
co zaszło, nie m ożecie chyba naw et m y ś
leć o tem maiźeńsstwie.

Co ?... Co chcecie przez to  powiedzieć? 
— zaw ołał K aro l z najw yższym  niepokojem .

—  Nie m ów m y o tem  ! — odpow ie
dział ojciec. —  W iem y dosyć. — I odw ró
cił się doń plecam i.

K aro l wyszedł na ulicę, ja k b y  o g łu 
szony. D ługo b łąkał się po wsi, nie wie
dząc, dokąd  się udać, co zrobić ze sobą. 
G dy ta k  chodził, uszłyszał nagle otw ierające 
się z trzaskim  okno, z k tó rego  w ychyliła 
się jakaś kob ieta  z rozw ianym  włosem, po- 
m arszczonem  obliczem i w ygrażając mu 
pięściam i, krzyczała o ch ryp łym  g ło se m :

— Oto nędznik, k tó ry  zam ordow ał 
mego sy n a ! M o rd erca! M orderca!

Jednem u z daw nych przy jació ł starał 
się K aro l przedstaw ić p raw dziw y stan  rze
czy. T en  w ysłuchał go cierpliwie, poczem  
wzruszył obojętn ie ram ionam i, jak b y  go nie 
rozum iał, lub zrozum ieć nie chciał. Inny 
znowu rzekł d o ń :

— Przyznaję , żeście byli w bardzo  
tru d n em  położeniu ; z drugiej jed n ak  strony  
najlepiej, jeżeli porzucicie wieś i p rzen ie 
siecie gdzie indziej.

Posłuszny tej radzie, opuścił K aro l 
pew nego po ranku  wieś rodzinną. N ikt mu nie 
tow arzyszył, prócz kilku chłopców , k tó rzy  
postępując za nim  w przyzw oitej odległości, 
ciskali nan kam ieniam i, w ołając „M orderca ! 
M orderca!"

W  dwa m iesiące później, o d b y ł się 
ślub R óży  B ernard  z P iotrem .

Pożyteczne dla ludzkości
drobnoustro je w o tac za jąc e j nas p rzy ro d z ie .

Wiemy jak dodatnio działają na prze
mianę materji w stroju naszym drobnou
stroje, że bez nich nie ma w ciele naszem po
trzebnego do życia, prawidłowego odnawiania 
tkanek i soków, że następują zaburzenia, cho
roby ostre i przewlekle, co w końcu organizm 
nasz doprowadzić może do znpełnego wynisz
czenia.

Jak drobnoustroje te w ciele naszem są 
regulatorami odżywienia ludzkiego ustroju, tak 
znowu inne drobnotwory grają niepoślednią rolę 
w przyrodzie, przygotowującej pożywienie dla 
człowieka.

Jak wiadomo, świat roślinny daje nam 
wprost, lub pośrednio pożywienie. Wprost o tyle, 
że spożywamy chleb, owoce, jarzyny itp. ze 
świata roślinnego bezpośrednio pochodzące — 
pośrednio o tyle, że i mięso, o ile go używamy, 
jest tylke pośrednim wytworem świata roślin
nego, gdyż zwierzęta, które nam dają to mięso, 
żywią się same przecież roślinami.

Użyźnianie ziemi zaś, tak, że rośliny mogą 
w niej rosnąć i dojrzewać, odbywa się właśnie 
za pomocą pewnych drobnoustrojów, działają
cych tajemniczo w glebie. One to sprawiają 
w niej rozkład organicznych ciał i przeprowa
dzenie ich składników mineralnych do rośliny, 
dających tejże możność życia. Doświadczyć tego 
można, skoro się zniszczy w próbie gleby wszel
kie znajdujące się w niej grzybki — rośliny 
w takiej ziemi nie będą mogły rosnąć i rozwi
jać się.

Grzybki więc owe, jako jeden z czynników, 
umożliwiający wzrost roślin, są więc niejako 
szafarzami pożywienia dla nas w przyrodzie.

Najnowsze doświadczenia wykazały, że 
wszędzie, gdzie ludzka działalność przykłada 
ręki do wytwarzania, lub udoskonalania poży
wienia dla nas, drobnoustroje w postaci grzyb
ków niewidzialnymi są nam nieocenionymi 
pomocnikami.

Znany jest np. używany podziś dzień ogól
nie system »pasteuryzowania« przy warzeniu

piwa, lub zachowaniu soków owocowych itp . 
Słynny uczony francuski Pasteur, doszedł do 
stosowania owego systemu właśnie na pod
stawie badań życiowych warunków rozmaitych 
drobuoustrojów — wyniszczając w piwie szko 
dliw e  dla jego trwałości, smaku i pożywności, 
drobnoustroje, z drugiej strony zastosowuje do 
wywołania fermentacji osobne, starannie wyho
dowane grzybki. W ten Sposób unika nowocze
sne piwowarstwo w wyrobaeft swych różnych 
wad i niedostatków, jakie dawniej, gdy nieznano 
owego systemu hodowania dowolnych grzybów do 
fermentacji, bywały nieuniknione. Oczywiście, 
że możność wyhodowania najwłaściwszych grzyb
ków fermentacyjnych, nie będzie bez wpływu 
i w innych dziedzinach przemysłu, przygoto
wującego ludności pożywienie, lub używki. Szcze
gólnie przy wyrobie wina, wielkie pokładają na
dzieje na systemie »pasteuryzowania«. W Ame
ryce od dwóch lat czynią doświadczenia z grzyb
kami ochraniającymi nabiał i wyroby nabiałowe 
od spiesznego zepsucia i nadającymi im smak 
zdrowy i wytworny. Usiłowania w tym kierunku 
wkrótce zapewne doprowadzą do pewnych wy
ników.

Wreszcie wspomnieć się godzi o innych 
jeszcze drobnoustrojach, pełniących w przyro
dzie urząd czyścicieli, zamiataczy niejako. Są 
to owe grzybki, które przyczyniają się do usu
nięcia i rozkładu nieczystości, wydzielanych 
przez ludzki organizm. Zwykle władze sprzeci
wiają się wrzucaniu odpadków tych do rzek 
i strumieni, obawiając się zanieczyszczenia koryta. 
Ale zważać należy, że obawa ta wtedy tylko 
jest uzasadnioną, gdy chodzi o wielkie masy 
nieczystości, z mnieszymi zaś przezorna 
przyroda łatwo się uporać zdoła, za po
mocą właśnie pewnych drobnoustrojów. Bakterje 
te w wodzie zjadają niejako, wchłaniają owe 
resztki, rozkładają je na cząstki, jednem sło
wem, oczyszczają wodę bieżącą ze zgnilizny, 
szkodliwej dla ludzi i zwierząt.

Widząc tedy wszęazie w przyrodzie dzia 
łanie pożytecznych dla człowieka grzybków, po
dobnie jak w aamym ustroju ludzkim, łatwo 
dojdziemy do przekonania, że potępienie w 
cambuł wszelkich drobnoustrojów, jako wrogów 
lndzkości, jest nieuzasadnione i wprost bezmyślne.

Od zaczepek szkodliwych ustrojowi nasze
mu drobnoustrojów, ochronić nas może życie 
naturalne, utrzymywanie równowagi w ciele 
naszem, rozsądne odżywianie się, jednem sło
wem, uchylenie owym zarodkom chorób gruntu 
podatnego do rozwoju w ciele naszem. I na j
szkodliwszy bakcyl obumierać musi, gdy nie 
znajdzie takiego gruntu. Wynika to, co szcze
gólnie bojaźliwi spamiętać sobie winni, z uprzy
tomnienia sobie faktu, iż najdrobniejsze z owych 
grzybków, których 600 miljonów zmieści się na 
miejscu nie większem od główki szpilki, roz
mnażają się tak niesłychanie szybko, że zaję
łyby wkrótce obszar całego świata, gdyby . . . 
miały wszędzie grunt podatny do rozwoju.

Na korzystnym grnncie, z jednego w prze
ciągu pół godziny powstają 2, z tych po go
dzinie 4, z tych znowu w sześciu godzinach 
4096, w ciągu doby 16 miljonów itd. itd. Ale 
przyroda przezorna, nie daje się rozpanoszyć 
jednemu gatunkowi istot bez względu na inne 
— dla tego nie potrzebujemy mieć obawy przed 
pochłonięciem nas przez owe drobnoustroje.

Wedle praw Wszeehtwórcy, reguluje przy
roda pola działalności i żywotności dla wszel
kich stworzeń —  a człowiek, wnikający w tajniki 
praw przyrody, najmniej ma powodu obawiać 
się wrogów wśród otoczenia przyrody. Sama 
ona bowiem przepisuje mu sposób życia odpo
wiedni, a dla powiększenia odporności jego 
zdrowia, daje mu sprzymierzeńców i tam nawet, 
gdzie ogół ich się nie spodziewa, gdzie zmysły 
nasze wprost dostrzegać ich nie mogą.

Przew. Zdrów.

Dom w krzewach.
„D om em  w krzew ach" nazyw a się p a 

łac, w k tó ry m  toczą się o b rad y  konferencji 
pokoju . O toczony wiekow ym i dębam i i b u 
kami, spow ity  w zieleń, ów zaczarow any 
pałac „Huis ben bosch", wznosi się poza 
stolicą, w p ięknym  lesie, w odległości 
dw udziestu m inut jazdy  od H agi. C hyba 
ty lko  szm er liści i śpiew  słowików m ącą ciszę, 
panującą do koła i w tóroją przem ów ieniom
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orędow ników  pokoju. T en  idyliczny pałac 
pow stał p rzed  la ty  250, za czasów jeszcze, 
g d y  n a ió d  ho lendersk i walczył o odzyska
nie swego kraju. W  dniu 20 lipca 1645 r - 
książę F ry d e ry k  H en ry k  Oranski, znajdu
jąc  się razem  z wojskiem  swojem , pod 
Ceclao, w przeddzień  bitw y, k tó rą  miał 
s toczyć z h iszpanam i, sam  w łasnoręcznie 
naszkicow ał p lan  tej ślicznej budowli — 
w dw a la ta  później, m ałżonka, a wreszcie 
wdowa po  ty m  sław nym  wodzu w wojnie 
trzydziesto letn iej i w walkach przeciw  hisz- 
panom , księżna A m alia, ku uczczeniu p a 
m ięci swego m ęża, zbudow ała ten  pałac  
z czerw onej cegły, uroczo odb ija jący  na tle 
w iosennej zieleni.

„D om  w krzew ach" stoi na niewiel- 
kiem  w zniesieniu i z przyległościam i obej
m uje przestrzeń dziew iętnastu m orgów. W  r. 
1748 książę W ilhelm  IV . dobudow ał dw a 
sk rzy d ła  do pierw otnego pałacu dla swej 
rodzinny i św ity. Za N apoleona I. służył 
za więzienie d la  po litycznych  przestępów . 
P ierw szy król n iderlandzki, W ilhelm  Ip rzy - 
w rócił m u jego pierw otne przeznaczenie le t
niej rezydencji.

P unk t środkow y pa łacu  stanow i s ły n n a  
sala „O ranien", gdzie odbyw ają się p le
narne posiedzenia  konferencji. O zdobiona 
je s t od  gó ry  do dołu  m alow idłam i a rty stów  
ze szkoły  R ubensa, k tó ry ch  treść  zaczar- 
pn ięto  z życia i czasów ks. F ry d e ry k a  H en 
ryka . N ajw spanialszym  obrazem , m ierzącym  
27 stóp  wysokości i 24 szerokości, jest ap o 
teoza księcia, pendzla  sław nego Jordaensa. 
W śró d  alegorycznych  postaci na ty m  o b ra 
zie, znajduje się także grupa dzieci, trz y 
m ających  na w stędze czy te lny  z daleka napis, 
k tó ry  stosuje się w ybornie do p rzedm iotu  n a 
rad  26 państw : „U ltim us aute omnes de part*  
pace trium phus", t. j. najw iększem  ze w szy
stkich innych tryum fem  są narodziny  po
koju. N a drzw iach, w iodących do sali, znaj
duje się inna kom pozycja a legoryczna Cor- 
neliusa Brize’a, k tó ra  przedstaw ia wejście 
bogini poko ju  do świątyni Janusa, z pom ocą 
P a llady  i H erkulesa.

W  sali tej p rzygo tow ano  m iejsca dla 
109 delegatów , s tó ł d la  12 sek re tarzy , 
tłóm aczy  i urzędników , oraz estradę  dla p re - 
zydjum . W szystk ie  m eble obite są  zieloną 
m aterją , posadzkę zaś w ysłano sk rom nym  
dyw anem . Inne sale na parterze pałacu, p rzez
naczono dla poszczególnych sekcyj kongresu, 
do k tó rych  niezaw odnie się przeniesie punk t 
ciężkości jego obrad. Z pośród  tych  sal, ozdo
bionych  m nóstw em  pierw szorzędnej w artości 
obrazów , p o rtre tów  i sztychów , na szcze
gólną uw agę zasługują t. zw. sa lo n y : chiń
ski i japoński, m ieszczące w sobie wielką 
ilość najp iękniejszych  bronzów , starej p o r
celany, w yrobów  z laki i t. p. N a piętrze 
urządzono bufet dla delegatów , gdzie mogą 
pokrzepiać się, lub chłodzić po  zbyt go
rących  i m ęczących rozpraw ach.

Jednem  słow em , trudno  było  znaleźć 
odpow iedniedniejsze m iejsce dla narad  k o n 
ferencji pokojow ej, niż ten  pałac królew ski, 
ta k  blizko stolicy położony, a pom im o tego 
d a jący  wszelkie warunki po trzebnej dla 
tego  rodzaju  kongresu  ciszy i spokoju.

Poniew aż konferencja  potrw ać ma około 
trzech m iesięcy, p rze to  pociągnie ona za 
sobą ogrom ne koszta. Rząd holederak i np. 
p rzeznaczył na je j cele 75.000 guldenów  
holenderskich.

Ś le d z i  e.
Te ryby dziś tak pospolite, niegdyś sta

nowiły potrawę niezmiernie rzadką i wykwitną. 
Jeden z największych panów angielskich XVIII 
wieku, hr. Northumberland, kazał sobie poda 
wać codziennie na stół cztery śledzie świeże 
i siedem solonych, a fama o tym zbytku obie
gała kraj, w końcu zaś zjednała mu rozgłos 
nawet na dworze Plantagenetów.

W sto lat później śledź solony przestał 
już być potrawą rzadką, mimo to był jeszcze 
rybą niezmiernie poszukiwaną. Rewolucja i tu 
zrobiła swoje. Ryba, tak ceniona za czasów 
Plantagenetów, stała się zwykłem pożywieniem 
najbiedniejszych mieszkańców Europy. Co rok 
miliardy śledzi ukazuje się na targach i ceny 
ich są coraz niższe.

Nadzwyczajne rozmnożenie się śledzi do 
tej pory nie zwróciło uwagi naturalistów, którzy 
nie badali tego zjawiska z uwagą, na jaką za
sługuje. Dopiero w ostatnich czasach zagadka 
ta doczekała się rozwiązania.

Śledzie są to podróżni, kierujący się w po
dróży chwilowym kaprysem 1 natchnieniem. Raz 
pojawiają się w wielkiej liczbie przy brzegach, 
gdzie ich poprzednio nigdy nie widywano, to 
znów znikają z okolic, w których pojawiały się 
od czasów niepamiętnych .stale, co roku o tej 
samej porze.

W XIII i XIV wieku śledzie założyły sobie 
kwaterę u brzegów wyspy Rugji, lecz już w 
roku 1425 zmieniają kierunek podróży i wyspa 
Helgoland staje się nagle centrum rybołostwa. 
Ale i to nie długo trwało. Śledzie postanowiły po
wrócić do dawnych dróg i znów obficie przy
bywają do brzegów Rugji.

Według opinji najbardziej rozpowszechnio
nej, ojczyzny śledzi należałoby szukać na wo
dach podbiegunowych. Udają się one stamtąd 
do brzegów Norwegji 1 zwiedziwszy fiordy, dzielą 
się na odziały. Niektóre pozostają na wodach 
morza Północnego, inne płyną do La Manche, 
lub na Bałtyk.

Według de Quatretagesa, śledź norwegski 
produkuje rocznie 68.000 ziarn ikr y, zas śledź 
z kanału La Manche nie więcej nad 30.000. 
Gatunkowi, mnożącemu się z taką szybkością, 
nie grozi zagłada, pomimo iż ludzie pochłaniają 
rocznie 10 miliardów sztuk. — Z tej liczby 
zabiera dziesiątą część AngJja.

Wiosna a zdrowie.
F iz y ro d a  obudziła  się wreszcie ze snu 

zimowego prom ieniam i słońca — oto  d o 
czekaliśm y się wiosny, tej najm ilszej nam  
p o ry  roku. W iosnę w itam y z radością, p o 
nieważ w szystko w przyrodzie  odżyło no- 
wem  życiem ; każd y  dzień sta je  się d łuż
szym , tak, iż podziw iać m ożem y przebudza
nie się i k iełkow anie p rzy ro d y  — z każdym  
dniem  objaw ia się coraz to  więcej życia, 
a naw et w um yśle osoby  ciężko schorzałej 
budzą się nadzieje w yzdrow ienia.

A le  w łaśnie pierwsze ciepłe dni i ty 
godnie w iosenne łączą z sobą zwykle cały  
szereg chorób. Jako głów ne w yliczyć szcze
gólnie w y p a d a : zapalenie g ard ła  i płuc, 
n ieży ty  (katary), influenca, dyfterja , szkar
latyna, biegunka. P raw dą je s t także i udo- 
w odnionem  to zostało, że podczas przejścia 
z z im y  do wiosny, o wiele więcej ludzi u- 
m iera, niż zimą — a częste pojaw ianie się 
niedom agań spow odow ało ludzi do tw ierdze
nia, że z w iosną przychodzi wiele ch o ru b . 
A le czy  przyczyna tego objaw u polega je 
dynie  ty lk o  na porze roku, to  zapewnie 
b y ło b y  trudno  dowieść. A toli po większej 
części m ożna udow odnić, iż p rzyczynę stw a
rza człowiek sam , aloo raczej nieodpow ie
dni jego  sposób  życia, jego  nieostrożność 
i niew iadom ość. Człowiek, p rzyzw yczajony 
do tąd  ty lko  do pow ietrza pokojow ego, do 
sypialni o szczelnie zam knętych  oknach, a 
zawsze »porządnie« ogrzanej, p rzyw ykły  do 
futer i w ełnianych koszul —  jed n em  sło 
w em :człow iek zimą rozpieszczony m yśli, że 
m oże teraz  bez m iary  używ ać „cudnego" 
pow ietrza w io sen n eg o ; przytem , ho łdując 
modzie, ubiera się wedle sezonu i zupełnie 
naturaln ie — zaziębia się. W tenczas spycha 
winę zw ykle na zm ienne dni m arcow e i 
kw ietniow e, na  „dżdżysty" m aj. O tóż, g d y b y  
się nie by ł w zimie ta k  bardzo przed świe- 
żem  pow ietrzem  „ochran iał", zapew nieby 
znieść m ógł zm ieniającą się często ciepłotę 
p o w ie trz a ; g d y b y  ciała sw ego w zimie nie 
za bardzo  rozpieścił zby tn iem  ubran iem , 
zapew nieby  m u pow ietrze w iosenne tak  
p ręd k o  nie zaszkodziło.

A  zatem , k to  chce pozostać wolnj^m 
od t. zw. zaziębień i wyżej w ym ienionych 
chorób, ten  pow inien, p rzynajm niej jeszcze 
teraz na wiosnę, rozum nie i starannie ciało 
swe hartow ać, ab y  by ło  w ytrzym ałe na 
zm ianę zim owego i w iosennego pow ietrza. 
K to się już zimą należycie zahartow ał, nie 
będzie m iał wiele na w iosnę do czyn ien ia ; 
ten  m oże też sobie pozwolić naw et na lek 
kie „sezonow e" ubran ie , gdyż zaziębienia 
w ogóie n igdy  się nie obaw ia. K to  zaś przez

zimę ciało swe doglądał, ja k o b y  kw iatka 
w cieplarni, ten  pow inien bardzc się mieć 
na baczności, ab y  lada  m roźny  w ie trzyk  
nie zw arzył go, nie zatru ł jego  soków  i nie 
zabił go. Jedyn ie  ty lko  należy tem  stopn io - 
wem hartow aniem  jeszcze ustrzedz się m o 
żna p rzed  niebezpieczeństw em . A le na czem  
polega zahartow anie na wiosnę ? N a to  p y 
tanie daje X. K neip  następu jącą  odpow iedź: 
Zmywaj m niej więcej 2, lub 3 razy  ty g o 
dniow o ciało, rano , lub na wieczór, bierz 
raz, lub dw a razy  tygodniow o pó łkąp iele  
przez 2— 3 sekund , a zahartu jesz się z pe
wnością. Jeśliś chodził zim ą boso, p rzy n a j
m niej w pokoju, lub k ilka razy  w ogrodzie 
po świeżo spad łym  śniegu, uczyń toź sam o 
i w czasie w iosoy, a w ted y  dosyć  uczynisz. 
P takom  zimowe pióra, a zw ierzętom  z im o 
wa sierć, nie od razu w y p a d a ; to  też i ty  
czyteln iku musisz przejść powoli z z im o 
w ych do w iosennych sukien, a jeśliś p r z y 
tem  dosyć ostrożny, nie cierpisz w sk u tek  
tego. Zm ianę tę  w ytrzym ują przecież zw ie
rzę ta  stw orzone przez Boga. W iosenne p o 
w ietrze i ciepło, jako  też zm iana zim y na 
wiosuę, pow oduje p tak i do śpiew u; czło 
wiek zaś pow inien na w iosnę rozpocząć n o 
we życie .

Cz.

Wytwarzanie wosku przez pszczoły.
Pszczoły nie znajdują wosku gotowym 

w przyrodzie, nie znajdują go takim, jakim jest, 
ale same wyrabiają go w swem ciele z miodu 
i pyłku. Miód jest przytem materjałem głównym, 
bo zawiera wiele cukru, który w ciele pszczoły 
przechodzi w tłuszcz; tłuszczu zaś tego nie 
osadza pszczoła wewnątrz ciała, na podobieństwo 
dobrze karm.onych zwierząt domowych, ale 
wydziela na zewnątrz, w postaci małych, bia
łych łusek. Jestto właśnie wosk Te łuski wosku 
występują zpod odwłoka, to jest tylnej części 
ciała pszczelego. Tu właśnie od strony brzu
sznej, znajduje się u pszczół robotnic część 
płaskich półpierścieni, zachodzących jeden za 
drugi. Cztery środkowe są większe i tak urzą
dzone, że przednia ich część jest miękka, błon- 
kowata, rogowemi brzegami ujęta i środkiem 
listewką rogową przedzielona na dwie równe 
połowy boczne. One właśnie są warsztatami, 
gdzie wosk się wydziela i zwią się też „wo- 
skówkami“ .

Tylna część półpierścieni brzusznych jest 
twarda, rogowata i licznymi włoskami porosła.

Pszczoły, gdy wosk wypacać mają, przyj
mują pokarmu więcej, niż go potrzebują 
dla siebie i na wychów czerwiu, jedno
cześnie podnoszą ciepło w ulu do 20, a nawet 
25 stopni Reamiura. I przy tych właśnie wa
runkach z nadmiaru materjału odżywczego 
(miodu i pyłku) powstają u nich łuskiewki wo
skowe.

Dla zbudowania jednego funta wosczyny, 
pszczoły mają zużywać co najmniej 8 do 10 
funtów miodu ; wyliczenia te jednak nie są jesz
cze stanowczo pewnemi,

Tu nadmieniamy, że tylko pszczoły robo
tnice mogą wosk wypacać — matka i trutnie 
nie posiadają do tego odpowiednich przyrządów 
— więc go nie wytwarzają.

Mozg polaków i rosjan.

O różnicy  ciężaru m ózgu u różnych  
narodow ości, donosi o rgan  cen tra ln y  dla 
an tropo log ji, referując o o d b y tem  posiedze
niu tow arzystw a an tropologicznego  w Pe
te rsbu rgu .

M ierzono ogółem  336 mózgów ludzkich 
i to  u żo łn ierzy  w wieku 2 1 — 25 lat. U cho
dzi bow iem  za pew nik, że po 25-ty m  roku  
życia się nie rozwija, p rzynajm nie j nie do 
ty ła , by to na uw agę zasługiwało. P rzy to 
czone liczby p rzy jąć  przeto  m ożna jak o  
przeciętne wartości.

Badania u rosjan. t. zw. Wielkorusów, 
wykazały w przecięciu ciężar mózgu 1399 
gramów.

Żołnierze polacy, jeden w drugiego 
mieli cięższe mózgi od Wielkorusów, bo 
przeciętnie ciężar mózgu 1420 gramów. 
Różnica ta jest w istocie daleko większą,
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jeżeli się uwzględni, że polacy, na  k tó rych  
pom iarów  dokonano, m niejszy mieli ciężar 
ciała od  Wielkorusów i byli nizkiego wzrostu.

P rzyczyny  tej znacznej różnicy m óz
gów, petersbu rscy  an tropo lodzy  na razie 
nie m ogą się ani dom yślać nawet.

A le jeszcze korzystn iej przedstaw iają 
się w yniki pom iarów  m ózgu u białorusinów , 
zam ieszkałych we wschodniej części Litwy, 
połączonej przez wieki z Polską. Mózgi bia
łorusinów  w skazują przeciętny ciężar 1429 
gram ów.

U  44 badanych  m ałorusinów , czyli 
ukrainców , albo k ró tko  rusinów , dostrze
żono m niejszy ciężar mózgu, niż u polaków  
i białorusów , a większy, niż u Wielko
rusów, bo przeciętnie 1414  gram ów.

N ajw iększy jednakże  ciężar mózgu sp o t
kano u litwinów, żm udzinów  i łotyszów . 
B adano 17 żo łnierzy tychże trzech szcze
p ó w ; w ykazało się, źe w przecięciu mózgi 
ich ważą po 1455 .35 . R osyjsk im  an tro p o lo 
gom  tak  bardzo ta  ogrom na różnica nie 
podobała  się, że uznali za stosowne nie 
ogłosić ostatecznego w tej m ierze zdania, 
w ychodząc z założenia, źe liczba badanych  
litwinów, żmudzinów i łotyszów  nie jest 
dostateczną, ab y  uzasadnić regułę przecię- 
tniej wagi. m ózgu u tych  narodow ości.

O wyższości duchowej polaków, b iało
rusów i litwinów nad  w łaściw ym i rosja- 
nami, czyli W ielkorusami od wieków nikt 
u nas nie w ątpił A  rów nież o przew adze 
um ysłow ej Białorusi i L itw y  dobre m ieliśm y 
w yobrażenie, bo najw iększych ludzi, któ- 
ry n r  Polska się szczyci, tj. Kościuszkę 
i M ickiewicza, zaw dzięczam y Białorusi i L i
twie.

Dziś nauka nam m iarą i wagą uzasa
dniła to, Co dotychczas intuicją i sercem  
odgadyw aliśm y.

Ciekawe rzeczy.
Wojny. Podług jednego z dzienników an

gielskich, w bieżącem stuleciu najwięcej wojen 
prowadziła Turcja; na 97 lat upłynionych, 
przebyła na stopie pokoju lat 59, na stopie 
wojennej 38. Drugie miejsce w tym rzędzie 
ząjmuje Hiszpanja, która w bieżącem stuleciu 
prowadziła 33 wojen. Trzecie miejsce zajmuje 
Francja, która prowadziłe wojen 27, Rosja 24, 
Włochy 18, Anglja 21, Niemcy 14, Szwecja 10, 
Danja 9 wojen.

W Charlottenburgu pod Berlinem, wie
deński profesor Kittel wykonywał próby z ga
szeniem ognia za pomocą płynu, który nazwał 
pyrosbestem. Płyn ten składa się z rozczynu 
pięciu rodzai soli i wlewany bywa do sikawki. 
Tak stanowczo tłumi płomienie, że dalsze sze
rzenie się ognia staje się niemożliwem. Rękami 
w płynie tym umaczauemi, można gasić płomie
nie bez bólu. Stos drzewa, oblany smołą i pe- 
trolejem, w jednej chwili na owej próbie uga
szono.

Długi cesarstwa niemeckiego, w ciągu nie
spełna dziewięcioletnich rządów cesarza Wilhel
ma II, wzrosły o 1,799,000.000 marek. Przy 
wstąpieniu na tron, długi cesarstwa wynosiły 
721 milionów. W ciągu więc tak krótkiego czasu, 
wzrosły w trójnasób.

Ciekawą statystykę zamieszcza ► Pall 
Mail Gazett«. Podaje ona roczną konsumcję 
chleba i tytoniu w Wielkiej Brytanji, gdzie 
w roku ubiegłym zużyto chleba za 825 milio
nów franków i tytoniu za 814 milionów fran. 
Zatem Anglia wydaje na chleb, ów najważniej
szy środek pożywienia, tylko o 11  milionów 
więcej, niż na przyjemność — tytoń ; czyli, że 
każdy przeciętny mieszkaniec Wielkiej Brytanji 
wydaje na tytoń w ciągu roku tylko o 35 ct. 
mniej, aniżeli na chleb.

Fizyk amerykański, profesor p. Tripler, 
wystąpił publicznie z nowym sposobem konser
wowania ciał zmarłych. W umyślnie na ten cel 
skonstruowanym przyrządzie do zamrożenia, za
mienił ciało zmarłego dziecka —  wystawione 
na ustawiczną temperaturę 250 stopni niżej zera. 
na twardą jak kamień bryłę lodu i ciało tak 
wygląda, jakby życie niedawno było z niego 
uszło. Żeby pokazać, jak twardem jest ciało, 
ukruszył młotkiem mały palec u nogi i utłukł 
go na proch w moździerzu.

Ś w iatło  Z cukru. Coraz to nowe źródła 
światła odkrywają nczeui; teraz robiono nawet

już w tym względzie ciekawe doświadczenia 
z... cukrem. Na posiedzeniu jednego z angiel
skich uczonych Towarzystw, zwrócono uwagę na 
ciekawe zjawisko: krążki cukru, osadzone na 
toczydle, szybko puszczone w ruch i uderzane 
lekko młotem, wydawały nieustające promienie 
światła. Przypisują to zmianie, zachodzącej 
w kryształach cukru podczas obrotu. Jakie sku
tki praktyczne nauka potrafi wyciągnąć z tego 
odkrycia, jeszcze niewiadomo.

W zrost różnych ludów. Niektórzy twier
dzą, że i polacy należą do ludów, będących na 
drodze do wyrodzenia się, czyli powolnego za
niku. Jest to atoli twierdzenie mylne i różne 
zestawienia statystyczne dają odpowiedź stano
wczo przeczącą temu. A. Zakrzewski, uczony 
warszawski, ogłosił rezultat swych badań, co do 
wzrostu poszczególnych ludów i polakom w ta
beli swej wyznaczył siódme m iejsce.. Według 
tabeli tej, miejsce pierwsze zajmują szkoei, da
lej idą anglicy, łotysze i litwini, szwedzi, irland- 
czycy, potem polacy, a za nimi belgowie, duń- 
czycy, niemcy badeńscy, niemcy północni, cze
si; szesnaste miejsce z rzędu zajmują rusini, 
francuzi, rosjanie, słowacy, hiszpanie, włosi, Wę
grzy; 30-te miejsce żydzi, a 37-me i ostatnie 
lapończycy.

Inni autorowie wykazują jeszcze korzy
stniejsze dla żywiołu polskipgo cyfry.

Najw iększy kw iat. Na wyspie Mindano, 
w archipelagu Filipińskim, rośnie kwiat, nazwany 
przez krajowców Bolo. Korona jego składa się 
z pięciu płatków, z których każdy ma 14 stóp 
obwodu. Najmniejszy pączek jest jak głowa 
dziecka. Łodyga kwiatu jest 2, lub 3 cale gruba. 
Bolo rośnie tylko na wierzchołkach najwyższych 
gór, mianowicie zaś na górze Apo. Każdy kwiat 
jego tworzy olbrzymi bukiet, pokrywający około 
140 stóp kwadratowych powierzchni, waży zaś 
niekiedy 20 funtów Jest to największy ze zna
nych dotychczas kwiatów, a należy do gatunku 
olbrzymiego Rafdesia, rosnącego na Sumatrze.

Największy spichrz zbożowy na kuli ziem
skiej zaczęto budować w Superior, w stanie 
Wisconsiu w Północnej Ameryce. Będzie on 
mieścił w sobie 6400000 buszli zboża. (Jeden 
buszel wynosi około 35 litrów). Dotychczasowy 
największy spichrz w Ameryce mieści w sobie 
4 mil. buszli zboża,

Dobroczynność w Paryżu. Według obli
czeń »Figara«, na każdego mieszkańca Paryża 
przypada przeszło 13 franków, płaconych zarzą 
dowi dobroczynności publicznej. Oprócz tego, je 
szcze ofiarność publiczna składa się na 500.000 
franków zapomogi dla żłobków, 600.000 fran
ków dla biednych matek, 1 ,000.000 fr. dla 
ubogich dzieci, 1,000.000 fr. dla Towarzystw 
pomocy, 600,000 fr. dla tanich kuchen, 600.000 
fr. dla dzieci suehotniczych, 300.000 fr. dla 
przytułków noclegowych, 1 200.000 fr. dla To
warzystwa pomocy żołnierzom i marynarzom. 
Ogółem istnieje w Paryżu 3.000 rozmaitego ro
dzaju zakładów dobroczynnych i wszystkim 
ofiarność publiczna przychodzi z pomocą. A ileż 
to zapomóg i pomocy, świadczonych w cichości, 
nie dochodzi do wiadomości szerszego ogółu ? 
Zaiste, taką dobroczynnością Paryż słusznie 
szczycić się może wobec świata.

T e a t r — koncerta —  l i t e r a t u r a — widowiska,
W ystępy gościnne p. Kamińskiego, artysty 

z Krakowa zainteresowały tak dalece lwowską 
publiczność, że mimo rywalizacji cyrku, zgro
madzały do teatru liczną publiczność.

Pan Kamiński oprócz dwóch, występował 
w sztukach, w których już grał we Lwowie 
w roku zeszłym i za przeszłym. Z lat tych za
pisał się dobrze w pamięci Lwowa i pozyskał 
uznanie dla swojego dużego talentu odznacza
jącego się przedewszystkiem przenikliwą inten
cją artystyczną i bystrą inteligencją. Specjalno
ścią krakowskiego artysty są role charaktery
styczne o rysnnku silnym, jaskrawym, grubo 
nakładanym farbami, którym intrepretacja aktor
ska nadaje pewną subtelność w szczegółach 
i szególikach, a te są mocną stroną indywidua
lności artystycznej p. Kamińskiego. Takim się 
okazał p. Kamiński w znanych sztukach: 0 -  
strowskiego; Łapow nicy , Maskoffa: Tamten, 
francuskich Flipota  i Pan dyrektor i Suder- 
mana: W alka motyli. Co do Gogola: Rewizor, 
w której to do zbytku przestarzałej komedji 
gość krakowski grał Ghlestiakowa, przede wszyst-

kieui postać taka nie leży w talencie p. Kamińskiego 
aczkolwiek szczegóły, mianowicie sytuacyjne, są 
obmyślane misternie i z drubiazgowością —  
całość jednak postaci w grze p. Kamińskiego 
nie posiada tej prawdy życiowego typu, którą 
się Chlestiaków w pomyśle autora odznacza. 
Chlestiaków p. Kamińskiego, jest raczej jakimś 
fryzjerczykiem, aniżeli rosyjskim awanturni
kiem o szerokiej naturze opartej na wąskich 
i niskich instynktach. Za dużo było w grze p. 
Kamińskiego wymuskania, za mało prawdziwego 
kolorytu pijaka i karciarza, który swoją drogą, 
okazuje te same instynkta do łapownictwa, co 
wszyscy czynownicy moskiewscy. W  tem też 
spoczywa głębsza satyra, którą autor w postaci 
Chlestiakowa, uwypuklił.

Pan Kamiński rozporządzając takim nie
zwykłym talentem do ról silnie charakterysty
cznych, nie dosięga artystycznego sukcesu w po
staciach młodych ludzi, choćby nawet o pewnej 
barwie charakterystycznej, głos, bowiem, artysty, 
nie posiadający odpowiedniego dźwięku, stanowi 
naturalną przeszkodę do wydobycia tego, co 
powinno tryskać z takiej postaci. Pan Kamiński, 
jako artysta charakterystyczny w szerokim stylu, 
jest siłą pierwszorzędną, a pomysłowością swo
ją, subtelnością, opanowaniem najdrobniejszych 
szczegółów roli, nadaje kreacjom zupełną skoń- 
czoność, choć można się niegodzić ua pojęcie 
roli, jak n. p. Ghlestiakowa w Rewizorze. Ale 
artyści mają słabostki i trawi ich żądza wzbo
gacania swego repertuaru nie zawsze we wła
ściwym dla ich talentu kierunku.

Nie potrzebnie też pewni recenzenci z po
wodu gościnnych występów tępią sobie pióra 
na miejscowych artystach i zdradzają skłonność 
do . . .  gorzenia od miesiąca. .  . Bardzo często 
teraz więcej można się uśmiać z recenzyj po 
gazetach, aniżeli z fars przedstawianych na sce
n ie .. .  Zabawne są te fidrygały estetyczne!...

Na ostatniem przedstawieuiu zgotowano 
artyście serdeczną owację pożegnalną. Były 
wieńce i upominki.

P rzepadł — o tej 3. aktowej farsie autora 
„Kontrolera wagonów“ — można, powiedzieć, 
że w istocie przepadła  na lwowskiej scenie. 
Nie mogły je uratować, ani dobra gra naszych 
artystów, ani wymyślone przez autora zabawne 
sytuacje ze strachami i ukazywaniem się nie
boszczyka z kufra. Farsa w pomyśle nie po
siada zresztą, żadnej oryginalności, a konce
ptów w niej pełno już spowszedniałych. Grano 
ją, właśnie dlatego z werwą i aplombem. Pp. 
Feldman i Wostrowski są na pierwszym planie; 
po nich z wynikiem służenia upadłej sprawie 
idą: pp. Walewski, Antoniewski, Kliszewski,
Kwiatkiewicz, Nowacki, Różański, Ogińska, Na- 
łęczówna i Modzelewska.

W ystępy p . Ładnowslciego przypominają 
świetne czasy lwowskiej sceny. Pan Ładnowski 
jest, właściwie, wychowańcem krakowskiego tea
tru, ale zanim się przeniósł do Warszawy, 
dłuższy czas pracował we Lwowie.

Dziś jest w jesieni swojej artystycznej 
karjery. Pogodna jesień, ale^zawsze to me lato. 
Repertuar gościnny p. Ładnows kiego nie uległ 
żadnej zmianie. Nic prawie do niego nie przybyło 
i nic z niego nie ubyło. Nowe sztuki, w których p. 
Ładnowski od dłuższego szeregu lat . grywa 
w Warszawie, widocznie nie nadają się do po
pisu. W ogóle, ten bieżący repertuar teatrów 
warszawskich, jest pod względem nowości dzi
wnie marny, a w innym kierunku zaśniedziały.

A więc tak, jak przed laty p. Ładnowski 
gra wiadome role w Otellu, Hamlecie, Przed- 
ślubem, M adam e sans gene  (???... Romeo 
i  J u lja , Ostrożnie z ogniem  (Mussefa.) — W ła ś 
ciciel K uźn ic , no i oczywiście w Zbójcach —■ 
jakżeby się bez nich odbyto ? A na przekąskę,na
turalnie, musi być: Rewizor z  P e tersburga ...

Talent warszawskiego artysty —  to pogo
dna jesień. Żółtych liści jeszcze nie widać — 
ale słońce nie tak grzeje, jak wtedy, gdy było 
lato wa Lwowie. Inne uwagi nie nastręczają się...

Publiczność lwowska sympatycznie przyjmu
je dawnego swego ulubieńca. Będą wieńce 
i kwiaty, ale później — na pożegnanie.. .

Artyści nasi w sztukach dawno nie gra
nych, w których p. Ładnowski występuje — 
dzielną grą w znacznej części przyczyniają się 
do sukcesów gościa, a dowodzą w każdej sce
nie, że Lwów wcale, ani przed Warszawą, ani 
przed Krakowem ustępować nie potrzebuje,



a  Dodwielom a w zględam i przew yższa  i pierwszą 
i  dragi. Reżyserja też  sztuk, mimo pośpiechu 
i  rozgardjaszu przy gościnnych występach — 
jest niezmiernie staranna i umiejętna.

Personal dramatyczny lwowskiego teatru 
-w początkawych dniach lipca wyjeżdża do Kry
nicy, gdzie będzie dawał przedstawienia do 25. 
sierpnia.

Repertuar na ten kąpielowy sezon odpo
wiednio został przygotowany. Publiczność w Kry
n icy , ze wszystkich stron Polski, będzie więc 
miała sposobność poznania sztuk w wybornej 
grze lwowskich artystów — sztuk, których pod 
zaborem rosyjskim widzieć nie może.

P ożyteczne i praktyczne wiadomości.

W yborny środek na muchy Dobrym i bardzo ta
nim środkiem na muchy, są trociny z drzewa kwa- 
sji. Na talerz położyć kawałek wsiączki (bibuły),  
zmoczyć go i na tern rozsypać trocin kwasji. Mu
chy pijące z tej wsiąezki prędko się trują. Dla lu 
dzi zaś kwasja uie jest żadną trucizną ostrą.

Ryby tak świeże, jak wędzono, zbyt rychło ul •- 
gają  zepsuciu w czasie upałów. Należy je spożywać  
z wielką ostrożnością, albowiem niejeden już po
niósł  śmierć od trucizny, wywiązującej się w psują
cych się rybacb.

Kto owocu nie obiera z łupiuy, niechaj go 
przynajmuiej obmyje, zanim go spożyje. Na owocu, 
jak  zbadano, znajdują się gołeui okiem niedostrze
galne bakcyle, często pochodzące z brudnych rąk 
tych ludzi, którzy owoc rwą z drzewa, a niejeden 
zachoruje potem, sam nie wiedząc z jakiej przy
czyny.

H odow la ka czek . Hodowla kaczek może w ma- 
łern gospodarstwie wysokie dawać dochody. W  kraju, 
w którym cena zboża jest bardzo nizką, należy sta
rać się sprzedać je w stanie surowym jak najmniej, 
a wszelkie tańsze gatunki ziarna zużyć na paszę 
.zwierząt, lub ptaków, które w miejscu znajdują na
turalne warunki odpowiednie, a które jako towar są 
poszukiwane. W miejscowościach, obfitując'cli w sto
ją cą ,  lub bieżącą wodę, l"b mających w pobliżu bo
daj małą sadzawkę, lub choćby dołek przy studni, 
kaczki są tym gatunkiem ptactwa, który pracą około 
icli pielęgnowania łożoną 1 skarmioną niemi paszę 
sowicie zapłacą

Do chowu dobrać należy kaczki wielki z po
prawnych ras francuskich, lub pekińskich. Jeżeli  
w  pobliżu dobrego gatunku nabyć nie można, należy  
sprowadzać jaja kacze ze znanej hodowli tych pta
ków, podsadzić je pod swoją kaczkę, lub pod kurę 
i tym łatwym sposobem dochować się stada wedle  
potrzeby.

Sprowadzając nowy, większy gatunek, wymówić 
sobie należy, abj jaja pochodziły od kaczek bia
łych .  B iałe  pierze bowiem łatwiej sprzedać, gdy  
ich zbywa od potrzeb rodziny i takie białe kaczki 
11 a targu chętniej kupują, bo każda gospodyni, cho- 
eiaż miejska, gdy nabywa kaczkę ua targu, chce 
z niej mieć piękne białe pióra, do dosypania  
pościeli .

Z wylęgnięciem kaczych jaj, mały mamy k ło
pot, jak to każdej gospodyni wiadomo. Kaczce,  
siedzącej na jajach, potrzeba jedzenie  dawać miarą, 
■aby się nie zapasła. Wysiadywanie trwa zwykle 28 
do 32 dni. Wykłute z jaja pisklęta pozostawia się 
parę dni w gnieździe, gdyż teraz potrzebują ciepła;  

g dy  się cokolwiek wzmocnią, daje się im drobno 
usiekane jajka z chlebem rozmoczonym, zalanym  
mlekiem ; dodatek uie słonego twarogu, nic im nie 
szkodzi. Piątego dnia już im można dać mąki j ę 
czmiennej i puścić na wodę, jeżeli jest  pogoda 
i  ciepło. Jeśli woda zimna — lepiej trzymać je  
•dłużej w suchym chlewie, gdzie im można ustawić 
wodę w korytku do kąpieli.

Kaczęta w chowują się bardzo łatwo, mało 
chorują, a najczęściej z przeziębienia,  ale apetyt 
■mają zawsze wyborny; gdy na wodzie nie znajdują 
pokarmu — śpieszą rzędem ua podwórko i wołają 
pożywienia.  Dobra gospodyni nie czeka, aby były  
głodne,  ale iin często pokarmu poddaje. Wybredne  
nie  są: jedzą odpadki z kuchni, nawet mięso, więc 
nie trudno je żywić tak, aby prędko rosły. Dając  
gotowane kartofle, należy je obsypać mąką grocho
wą i oblać zbieranem, lub kwaśnem mlekiem. Tak 
żywione kaczki, od pierwszej młodości d« piątego 
miesiąca wyrosną tak, że je można tuczyć r.a sprze
daż. Chcąc prędko i dobrze kaczki wytuezyć. nie 
należy ich zamykać w chlewie, lecz pozwolić im 
chodzie ua wodę. Przyzwyczajone chodzić do paszy, 

g d y  głodne, przychodzą często, a jeśli  dostaną tyle 
owsa, ile za każdym razem zjedzą, to się prędko 
■utuczą.

W  tydzień, lub dziesięć dni pilnego karmienia 
ich utuczą się dostatecznie. Tłuste, wielkie kaczki 
można w miastach łatwo Bprzedać. W okolicach, 
gdz ie  ten towar się  pojawia, zjeżdżają przekupnie 
i płacą na miejscu wysokie ceny.

Chcąc chować większe ilości kaczek, co si^ 
przy dobrej wodzie opłaci,  należy im przygotować  

^shlew suchy i jasny, gnój codziennie uprzątać 
i mieć zawsze dostatek paszy w zapasie.

Gdy jaja drogie, można jaja kacze sprzedawać,  
gdy ż  kaczka znosi do 100 jaj w ciągu lata. Zeby  
.aj nie gubiły — pilnować je należy, a wieczorem 
porachować kaczki codziennie, aby nie niosły jaj 
w  ukryciu. N a  10 kaczek wystarcza jeden kaczor; 
kaczki można o wiele dłużej utrzymywać , ni i inne 
ptaki,  gdyż do dziesiątego roku płodność ich się I

nie zmniejsza. Lepiej jeduak pozbywać się cztero
letnich kaczek, a młode przeznaczać do lęgu, gdyż  
zbyt stare kaczki dają twarde mięso.

Kaczki rzadko ehorują; jeże li  chlew bywa za
wsze czysto utrzymanym, to i zaraza na nie poja
wia się rzadko.

Że kaczki można żywić wszelkimi odpadkami 
z kuchni, spichlerza, stodoły i ogrudu, więc utrzy
manie ich. zaleca się  przy nizkieb cenach zboża 
w baźdem gospodarstwie, gdzie jest pilna gospo
dyni i gdzie się woda w pobliżu znajduje.
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Nasz ruch handlowy i przemysłowy.
Galicyjski Bank kredytow y. Pod prze

wodnictwem ks. Adama Sapiehy, odbyło się d. 
10 . czerwca b. r. ostatnie walne zgromadzenie 
akcjonarjuszy tego Banku, który istniał lat 26, 
a obecnie likwiduje się.

Sprawozdanie z czynności Banku w roku 
ubiegłym przedłożył p. Adolf Sehiitz. Podniósł 
on w niem, że w pierwszem półroczu 1898 
Bank kredytowy operował pomyślnie i zdawało 
się, że otwiera aię przed nim piękna przyszłość. 
Skonsolidowały się bowiem te dwa przedsię
biorstwa przemysłowe, w których nadmiernie 
zaangażowany był Bank, tj. kopalnie borysła- 
wskie i lwowskie akcyjne Towarzystwo bro
warów. Wobec korzystnych wyników z pierwszego 
półrocza 1888, uchwaliła rada zawiadoweza na 
wniosek śp, dra Krzyżanowskiego wypłacić ak- 
cjonarjuszom w d. 1-go stycznia 1899 zaliczkę 
na dywidendę, po 10 zł. od akcji.

Skutkiem wstrząśnienia galic Kasyoszczę- 
ności, znalazł się Bank w przykrej pozycji, 
gdyż musiał w krótkim czasie uiścić znaczny 
dług zaciągnięty w tej Kasie. Podołał jednak 
temu Bank i uskuteczniał regularnie wypłaty. 
W ciągu kilku tygodni wynosiły one przeszło 
2] mil. zł. I byłyby Bank przetrwał całą tę 
burzę, gdyby nie samobójstwo śp. dr. Krzyża
nowskiego, które wywołało popłoch ogólny i za
chwiało zaufanie. Starał się Bank 1 temu po
dołać i uruchomił znaczne kapitały, ale niestety, 
nie udało się przywrócić zaufania i normalnych 
stosunków.

Wobec niemożliwości rychłego spieniężenia 
aktywów Banku, trzeba było myśleś o likwi
dacji. Rada zawiadoweza postanowiła wejść 
w kontakt z Bankiem dla handlu i przemysłu 
w Krakowie i układ przyszedł ostatecznie do 
skutku, dzięki temu, że znalazło się kilka 
osób, które dały Bankowi krakowskiemu daleko 
sięgające gwarancje.

Sprawozdanie to przyjęło zgromadzenie 
do wiadomości i zatwierdziło uskutecznioną 
w dniu 1 stycznia 1899 wypłatę po 10 zł od 
akcji.

Zatwierdzono też zamknięcie rachunkowe 
za rok 1898, wykazujące stan czynny 13,808.966 
zł., równoważący się ze stanem biernym tej 
samej wysukości.

Przyjęto także do wiadomości sprawozda
nie komisji rewizyjnej.

Przyjęto nadto bilans bankowy zestawiony 
z dniem 1 maja 1899, a wykazujący w stanie 
czynnym i biernym 10,240.000 złr.

Po załatwieniu tych spraw, uchwalono 
rozwiązanie i likwidację galic. Banku kredyto
wego. Dc przeprowadzenia tej likwidacji wy
brano pięciu likwidatorów, a mianowicie pp. 
Bolesława Antoniewicza, dra Wilhelma Bindera, 
Edwarda Marynowskiego, Juliana Tołłoczkę, 
i Leszka Wiśniewskiego. Ci Iikwidatorowie, 
większością głosów uchwalą regulamin dla całej 
akcji likwidacjnej. Zarządem i ewentualną sprze
dażą kopalń i zapasów wosku ziemnego w Bo
rysławiu zajmować się będą specjalnie pp. Toł- 
łoczko i Wiśniewski.

Zatwierdzono w końcu cały układ, zawarty 
między Radą zawiadowczą Banku kredytowego, 
a krakowskiego Banku dla handlu i przemysłu 
i na tem wyczerpano porządek dzienny.

Głosy publiczne.
Cicha praca, oparta na prawdziwem mi

łosierdziu, jest najpiękniejszym rysem charakteru 
każdego człowieka. Do takich ludzi w  mieście 
naszem należy Dr. Wilhelm Holzer. znany fi
lantrop, choć o ten rozgłos nigdy się nie stara, 
przeciwnie, ze swoimi czynami ukrywa się 
skwapliwie i tylko owoce tych czynów, wycho
dząc na jaw, same mówią o dobroczynnym

inicjatorze. Jeżeli ludzie bogaci, rozporządzający 
dużymi środkami materjalnymi, czyuią dobrze, 
naturalnie zasługują na uznanie, ale o ile wy
żej stoją czyny człowieka, który nie posiada 
osobist- go majątku, lecz owoce swojej ciężkiej 
i uczciwej pracy, poświęca całkowicie na ulże
nie nędzy nieszczęśliwym i dotkniętym srogo 
losami życia. Właśnie Dr. Holzer, prowadząc 
kancelarję adwokacką i ze w*ględu na swój 
prawy charakter 1 zdolności, posiadający ob
szerną klientelę, mogąc żyć wystawnie, wszystkie 
dochody obraca na cele dobroczynne. Formal
nie wynajduje sposoby i odszukuje drogi, któ- 
remi przychodzi ludziom z pomocą. Opiekuje 
się dziećmi, znajdującemi się w gminie lwow
skiej, a porzuconemi, lub osieroconemi przez 
rodziców, objeżdża swoim kosztem i kontroluje 
opiekę tych dzieci, dokładając na ich utrzy
manie, lub wygody. W zimie, inna biedna dzia
twa otrzymuje posiłki jego sumptem, a dla 
skrzepienia sił i utrzymowania czystości opłaca dla 
biednych kąpiele i łaźnie. A ileż to najrozmait
szego rodzaju biednych, zasila Dr. Holzer go
tówką i w najrozmaitszy sposób — tu by do
prawdy trudna była dokładna statystyka, bo 
Dr. Holzer sam stracił rachunek i nie zastana
wia się nawet nad tem, ile świadczy dobrego. 
W dzisiejszych czasach panowania materjalizmu 
i zepsucia w różnych kierunkach, stawianie 
czynów podobnego człowieka na widok publiczny, 
już dia samego przykładu należy do obowiąz
ków dziennikarskich i dla tego nadesłaną nam 
powyższą notatkę zamieszczamy w piśmie 
waszem. Jeden za wielu.

O dpow iedzi od R ed ak cji i A d m in istracji.
Żu. N ie  podobna..
P an  B ry l. w  G. Prosimy przysłać.
Z. J. K . w  K rakow ie. Ta sprawa będzie roz

strzygnięta przy końcu grudnia b. r.
L aluś. Wierszyk wydrukujemy.
P an  Prenum erator m Chicago. Kratter nie  

jest  polakiem.
Ziom ek m K onstan tynopolu . W  tamtejszej 

czytelni.
Autorom w ie rszy :  „Fala", „Kumoszki", „Cu

dze nie grzeje" i „Wojno-pokój" — utwory panów 
me będą drukowane.

Nadesłane.
Hotel Krakowski w Krakowie, zbu

dowany z wygodnem i gustownem urządzeniem, 
w pierwszorzędnem miejscu, posiada restaurację 
z wyborną kuchnią. Go jednak najwięcej pocią
ga gości do tego wspaniałego zakładu, to łaźnia 
i łazienki, z wielkim komfortem, prawdziwie po 
europejsku urządzone. Na tem też miejscu na
leży podnieść zasługi zarządu, który dokłada 
wszelkich starań, ażeby zawsze i w  każdej chwili 
zadowolnić najdalej idące wymaganie. To też 
równie Hotel Krakowski, jak i znajdujący 
się w nim zakład kąpielowy, wyrobiły sobie ta
ką dobrą opinję, że pokoje gościnne nigdy 
w nim nie stoją próżne, a łaźnie i łazienki za
wsze pełne są gości. Tak to uczciwa praca, 
bywa zwykle nagradzana. [7390-3-1],

Doszło do naszej wiadomości, że pow
szechnie znany i utalentowany rzeźbiarz i organ- 
mistrz p , St. Janik, zamieszkały w Krośnie, zbu
dował w następujących miejscowościazh ołtarze 
i organy: w Dydnie trzy ołtarze w stylu go
tyckim, takie ambonę i organy; w Sękowej 
ołtarze, ambonę i organy; w Krośnie, w kościele 
Frańciskańskim, trzy ołtarze w stylu rzymskim, 
ambonę w  stylu gotyckim, konfesionały, chór 
i organy; w Odrzykoniu dwa ołtarze gotyckie; 
w Krośnie, w kościele Kapucynów pięć ołtarzy 
w stylu barokko, kofesionały i organy; w Iwo
niczu wspaniałe organy zostały wykończone 
w roku 1867. (7412-2-1).

Dr. Jakób Rosenman
obrońoa w  sprawach karnych,

otworzył kancelarję 
(7423-2-1) - W  S tX 3 7 - j - U ._
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Hotel-Pensjonatu „Klem ensówka1' w  Za
kopanem. W tym roku z dniem, lm aja  otwartym 

został Hotel-Pensjonat w Zakopanem, na sposób za
graniczny i podług wszelkich wymagań euro
pejskich. Na ten cel wynajęto na dłuższe lata, 
najp iękniej położony w całem Zakopanem, Za
kład wodoleczniczy „Klemensówka11 od doktora 
Piaseckiego. Zakład zawiera 50 pokui dużych, 
słonecznych, z cudownym widokiem, urządzonych 
z wszelkiemi wygodami. W  Zakładzie znajdują 
się także łazienki hyropatyezne, urządzone 
z całym komfortem i wszelkimi aparatami, zna
nymi w leczeniu hydropotycznem. Zakład oto
czony jest parkiem 3 morgi obszaru ; jest także 
urządzony ogród kwiatowy, wodotrysk, wielkie 
werandy, wychodzące na park i od frontu domu. 
Osoby, chcące korzystać z leczenia, znajdą 
w Hotelu-Pensjonacie opiekę lekarską, wygodne 
mieszkanie, zdrową i wykwitną kuchnią i wzo
rową obsługę. W celu upr: ejemnienia gościom 
pobytu|w Hotelu-Pensjonacie, odbywają się zabawy 
tańcujące, gry towarzyskie i wspólne wycieczki. 
Obok sali jadalnej znajduje się druga sala dla 
zabaw, czytelnia i fortepian. Hotel-Pensjonat 
ma swoją własną muzykę przez sezon letni, jak 
również wygodny ekwipaż dla swoich gości. 
Kierunek lekarski i dozór nad kuchnią objął 
w Hotelu-Pensjonacie Dr. Wincenty Tyszkiewicz; 
ordynuje od godziny 7^2 do 9 1/2 rano i od 4-tej 
do 5-tej popołudniu w Hotelu-Pensjonacie. gdzie 
jest urządzony pokój ordynacyjny i poczekalnia.

(7424- 3-1).

Fabryka mydła, mydełek toaletowych i świec
Stanisław a Rożnowskiego, przy ul. Pędzi- 
chów W Krakowie, założona w r 1874, 
wyrabia znakomite pod każdym względem pro- 
dukla, nie ustępujące najgłośniejszym fabrykatom 
zagranicznym, ani co do jakości, ani co do 
rodzaju, ani co do zalet toaletowych, hygieni- 
cznych i odnoszących się do gospodarstwa do
mowego. Na wyroby tej fabrybi zwraca się 
uwagę Szanownej Publiczności, która jak raz 
zapozna się z jej fabrykatami, z pewnością 
innych używać nie będzie.

(7434-4-1)

Zawczasu wiedzieć nie zawadzi, że choćby 
najlepszy klimat i największa wygoda w uzdro
wiskach, to przy licho prowadzonej restauracji 
o uzyskaniu zdrowia, ani marzyć można. Więc, 
aby istotnie pod tym względem trafić do celu, 
zaleca się między innemi, klimatyczna miejsco
wość Jaszczurów ka  w Zakopanem, w której 
wcale nie droga, ale znakomicie jest prowadzona 
restauracja z urozmaiconą kuchnią. Osoby szu
kające prawdziwego pożywienia ciała i dla duszy 
po całorocznej pracy — w Jaszszurówce znaj
dą wszystwo. (7376-3-2)

P. Józef Fitz, inżynier, nabył c. k. uprz. 
fabrykę maszyn, odlewarnię żelaza i biuro te
chniczne pod firmą J .  Wychera we Lwowie, 
P. inżynier Fitz, znany jako technik, który długi 
czas pracował jako kierownik techniczny w fa
bryce narzędzi wiertniczych, w fabryce swej 
zatrudnia wyłącznie naszych robotników. Spo
dziewać się więc należy, że firma inżyniera 
J. Fitza znajdzie u nas należyte uznanie.

7324— 3— 3.

W ystaw a porcelany i szkła. Firma Ka
zimierz Lewicki we Lwowie, urządziła pierwszą 
w naszym kraju wystawę szkła i porcelany, na 
sposób zagraniczny. Fachowo urądzona wysta
wa mieści się przy ul. Trybunalskiej, w pięciu 
salach na mezaninie.

W pierwszej sali widzimy tulskie samowa
ry, sławnej firmy Woroneowa, rozmaitych kształ
tów, wielkości i jakości; w drugiej sali ładne 
zbiory majoliki wszelkich wyrobów, tak rodzi
mych, jak światowych; trzecia sala zajmuje 
szkło francuskie i wyroby angielskie; czwarta 
i piąta porcelanę czeską, francuską i angielską, 
a ozdobione są artystycznymi wyrobami z ter- 
rolitu.

Wystawa, jak na nasze stosunki (wstęp 
wolny), jest nader licznie zwiedzaną, jak świad
czą o tem puszki, w których datki dobrowol
nie składane, przeznaczone są na pomnik Mi 
ckiewicza. (7418-3-2)

A d w o k a t  
Dr. Zygmunt Marynowski

przeniósł kancelarję (7364-4-3) 
do donriu przy ulicy Kopernika I. 22.

A d w o k a t  k r a jo w y

Dr. Ozyasz W asser
otworzył kancelarję adwokacką

w e L w o w ie
przy ulicy Sykstuskiej l. 46 

'(7352-6-3)

J\ dulokat
Dr. A lek san d er  Mayer

otworzył kancelarję
we Lwowie ul. Hetmańska I. 6.

___________ [7334-6-5]

Zwracamy uwagę na ogłoszenie p. Samu
ela Fetta, który posieda agencję i skład wszel
kich artykułów budowlanych w Rzeszowie. Par, 
Samuel Fett, prowadzi swoje przedsiębiorstwo 
wzorowo od lat dziesięciu, a do jego klienteli 
należą pierwszorzędne osobistości w Galicji. 
Materjały z jego składów są najpierwszej jako
ści, to też każdy z odbiorców wyraża swe uzna
nie za rzetelDą usługę i uczciwą pracę. P. Fett 
jest radnym miejskim, prezesem stowarzyszenia 
kupieckiego *Mercur« i od lat szesnastu kiero
wnikiem biura Towarzystwa kredytowego i oszczę
dności w Rzeszowie, nic więc też dziwnego że 
cieszy się zupełnem zaufaniem swoich od- 
niorców. [7392-2-2]

Dr. Franciszek Sobolewski
lekarz powiatowy

ordynuje od 3 — 5 ul. Łyczakowska 43 A. 
(7373-4-2).

NA ZEZON LETNI!
Farby, lakiery, pokosty, 
pędzle, oliwa do m aszyn  

1 św iecenia.
L a k ie ry  na słomkowe kapelusze, 
1 lakiery i kremy do bucików,

Przybory do kąpieli i leczenia 
hy dropatyczncgo, Gąbki,

Zacherlin p™ T .» .pa T kI
Kwas karbolowy, 

Wapno karbolowe, 
Karbolineum,

Św ieże w ody m in era ln e , 

poleca po niskich cenach 
D R O G U E R J A

J A N A  H Y D Z I K A
w Sanoku.

(7419-2-1)

B a ł a b a n  i A p f e l g r i i n
w  S try ju

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8  4 3.

H A N D E L
korzeni, delikatesów , k r b a ty ,

oraz wszelkich gatunków starych i 
zwykłych W I N w najlepszej jakości  
po cenach najtańszych, poleca się  Sza
nownej publiczności,  ręcząc za sumien
ny towar. (7350-4-3)

B
Istn iejąca  ot/ r. 1880.

FABBYKA
najlepszych polskich wó
dek, likierów natural

nych, nalewek
M . T I E G E R A

w  S am b orze,
poleca wyroby swoje po cenach 

n ajprzystępniejszych. 
W y s e łk i u s k u te c z n ia ją  

s ię  ta k ż e  p o cztą .
(7435-4-1)

D la gości prze je żd ża ją cy ch

d o  Z a k o p a n e g o .
R E S T A U R A C J A

pod „Białym Orłem" 
w  N o w y m  T a r g u ,  R y n e k  &4.

Długoletnia praktyka za granicą 
i w pierwszorzędnych domach w kra
ju, daje mi możność polecić sma
czne i zdrowe: Śniadania, Objady 
i Kolacje W lokalu z komfortem 
urządzonym, bądź do domów.

P rzyjm uję również zamówienia  
na wszelkie zabawy i  zebrania  
bez ograniczenia liczby osób.

W in a  krajowe i zagraniczne,
S za m p a n y  pierwszej marki, 

K o n ia k i ,  W ó d k i, L ik ie r y  
o r y g in a ln e , P iw o  o k o c im 

s k ie ,  P o r te r y .
B ufet wybornie zaopatrzony. —  
Obsługa zręczna. —  Ceny nader 

umiarkowane.
Zaszczycony dotąd względami 

Szanownych Gości — polecam się 
i nadal

J a n  D rabik .
[7421 1-1]

Doniesienie.
Niniejszem mam zaszczyt donieść 

Szan. P.T. Publiczności, że otwo
rzyłem na Zasaniu w  Przemyślu 
przy ul. 3 - go Maja W lokalu zaj
mowanym przedtem przez pana 

P o c lim a r sk ie g o

Restaurację, 
jakoteź handel win, oraz

POKÓJ DO ŚNIADAŃ.
Celem uczynienia zadość najwybre
dniejszym żądaniom Szan. P. T. 
publiczności, zaprowadziłem zdrową 

smaczną kuchnię  i zaopatrzy- 
i  łem bogato moją piwnicę

w naturalne austrjackie 
i węgierskie wina.

Po nader um iarkow anych ce
nach przyjm uję ABO N AM EN - 

TA na  obiady i  kolacje. 
Ręcząc za szybką i prędką usługę, 

proszę uprzejmie o łaskawe względy 
i pozostaję (7420-1-1)

Z głębokim szacunkiem
L u d w ik  W eissgiirber

b. p ła tn ic zy  k a w ia rn i Habsburg

P rze w ó z  m ebli w łasnym

patentowanym wozem,
bez najmniejszego

uszkodzenia gwarantuj e,
za  s tą p io n e

w Drohobyczu, Borysławiu 
i Schodnicy przez dom
sped.37-C37-jn37-

Isr. i Abr. KUHMERKER.
H O T E L  C E N T R A L N Y  

w  Drohobyczu,
(7432-2-1)

Ignacy Dąbrowski
zakład masarski i rzeźniczy 

w Zakopanem,
poleca Szanownej Publiczności,

najdelikatniejsze wyroby,
zd row o  i  sm a c z n ie  p r z y 

rzą d zo n e ,
po cenach um iarkowanych.

(7436-3-1)

A .  C i r o l  d n i a m i
w Wadowicach.

Skład żelaza z fabryki arcyks. Al
brechta, również

C EM EN TU  i PA PY DACHOWEJ o raz

wszelkich m a te rja łó w  budowlanych.
Hurtowne sk łady  na fty  z pierw  ■ 

szorzędnych fabryk.
Wyłączna sprzedaż uafty ra- 
flnerji hr. Andrzeja Potockie

go w  Trzebini.
S k ład  tow arów  ko rzenn ych , różnych fero  

i hurtow ne s k ła d y  SO LI.

W ielki wybór wyrobów p la te
rowanych. — F ilia  głównego 
składu herbaty E . G o ttlie b a  

« K r a k o w a .
Fabryczny skład Octu winnego 

i spiritusowego. (7425-4-1) 
Hurtowna sprzedaż p r a w d z i

w ej k o n ic z y n y  p o ls k ie j  
i  w s z e lk ic h  n a s io n .

Składy w w własnym domu.



S z a n o w n ą  P . T. P u b lic z n o ść  miasta T ar
n o p o la  i okolicy mamy zaszczyt zawiadomić, że z dniem 
1 czerwca r. b. otworzony został w T a rn o p o lu , w lo
kalach h o te lu  P o d o ls k ie g o

BAZAR KRAJOWY
jako  VI filia Krajowego Zw iązku  przemysłowego

Dziękując.najuprzejmiej za dotychczasowe względy, po
lecamy nowy n asz skład wyrobów krajowych łaskawemu 
poparciu Szan. P. T. Publiczności.

Kreślimy się z poważaniem

(7415-2-1) Krajowy związek przemysłowy.

Znakomity koniak francuzki kuracyjny,
o d zn aczo n y  na w y s ta w ie  l w o w s k i e j ;  cala  U a - 

s i k a  8.50, pó ł flaszk i 1.80, ć w ie rć  flaszk i 
1 J .  do n ab y c ia  ty lko  w  h a nd l u

(7 276-8-6)

ct.“

Leonarda Soleckiego
w e L w o w ie , 

u'ica Baturę )u I. 2.

dół k ilo  n ie z ró w n a n e j k aw y  aro- 
m an ty czn e j ró w n a ją c e j s ię  n a jlep szy m  
g a tu n k o m  do n ab y c ia  je d y n ie  w  h an d lu

Leonarda, Soleckiego
we Lw ow ie, ulica Batorego liczba 2.

5  k lg . w o re c z k i Iran k o  do każde j stac ji p o cz to w ej.

P O R C E L A N A ,
SZKŁO, SAMOWARY, HERBATA.

Kazimierz Lewicki
T i3 7 - 'b -u .:n .a ,ls ł3 :s i  S .

Illu strow an e cenniki gratis i franco.
[7336-8-7]

Nowo w ybudowane

Łazienki wiedeńskie 
przy ul. Gazowej I. 18

we Lwowie

Z największym komfortem urządzone 
różnego gatunku wanny i tusze są 

-do użytku Sz. P. T. Publiczności 
codziennie od godz. 6 . rano do godz. 
10 . wieczór po bajecznie niskipj 
ce nie od lt> ct. począwszy za wannę 
(zaś z bielizną po 18 ct. (7409-4 2

Pod najś-iślejszą dyskrecją 
ekspedycja w miejscu i na prowin
cję hygienicznych Ochl‘011 dla ko
biet i m ężczyzn.

Adres: Chemiczne labo- 
ratorjum, perfumerja i dro- 
guerja pud „tiwiazdą" Lwów, 
ulica Gródecka 1. 53 (powyżej 
fabryki Schuttlewortha). [7358-10-5]

•J- 3Jxiller
w łaściciel piekarni

w  W a d o w ic a c h ,
znany miejscowej i okolicznej 

P. T. Publiczności, poleca

swe doskonały wyroby,
znane (7430-2-1)

z wybornego smaku.

Jeneralna re p re ze n ta c ja

Browaru Mieszczańskiego
w P ilzn ie.

Dla Galicji KRAKÓW,
ul. Grodzka I- 62 . I. piętro.

Telefon Nr. 205.

poleca znane ze swej dobroci 
p iw o  p ilz n e ń s k ie .

Wszelkie zamówienia przyjmóje

p. Leon Dattner.
(7431-3 1)

Handel towarów  korzennych

P i n k a s a  A p f e l g r i i u a
w  ST R Y JU ,

poleca wielki wybór towarów 
najlepszej jakości, jp cenach 

najprzystępniejszych.
( 7 2 4 2 - 3 - 2 )

HANDEL KORZENNY.
Jakóba Mandla

w Nowym Targu, 
poleca wyborne wina, 

cukier, herbaty, rum,
LIK IER Y i inne tow ary, 
w zakres tego handlu wcho

dzące,

po cenach najniższych.
(7433-3 1)

HANDEL KORZENNY
.1. P O H L A

w W adowicach,

poleca P. T. Publiczności:

iuirjći, ko riak i francuskie,
araki, herbaty,

towary norymberskie,
fa rb y , pedzle, la k iery , po  - 

kosty , to w a ry  żelazne-
Z uszanowaniem

J. P O H  L
kierownik handlu od r. 1844. 
właściciel  sklepu od r. 1854.

(7426-3 1)

Piotr Waimtowicz. 
Wyrób wędlin w Krośnie

poleca (7427-1-J)

miejscowej i  okolicznej publicz
ności wyborne

szynki, kiełbasy, o?ory, 
pol<?du)ie<2 i t. d.

PIEKARNIA
pod Sobieskim

TOMASZA S U S K I E G O
w Nowym Targ-u,

zn an a  ze swoich doskona
łych  wyrobów ch leba ibu łek , 

poleca się P. T. Publiczności. 
(7428-2-1)

2tJią?kouJa j-abryka oleju.
Stowarzyszenie zarej. z ograa. poręgą.

Fabryka w Samborze
poleca swe

DOSKONAŁE WYROBY
P. T. Publiczności.

(7429-3-1)

Zarząd dóbr I m u ń  p. Żfrie#
sprzedaje masł> deserowe po cenie  
targowej. Tam ie są do nabycia zawsze 
buchaje rasy Sehwitzer i Beruer. Szpa
ragi w czasie wioseunym, t. j. w maja 

i czerwcu. (7400-2-2)

Skład tjwarów kolonialnych, win , 
wódek, likierów, por ter . , uiiterjałów,  
farb, papieru i td.

Juljana Olearczyka
w Żółkwi

poleca się  P- T. okolicznej i miej
scowej publiczności. (J. k. dozwolona  
sprzadaż spirytusu denaturowanego,  
kart do gry, książek szkolnych i pro - 
chu strzelniczego (1 4 j1-2 2 ) y

Zakopane na Krupówkach
Ł a z ie n k i i  b a se n y

Stanisława Krzeptowskiego
Otwarte codziennie od godziny 6 rano 
do 9 wieczór w niedziele i święta do 
10-tej z rana, popołudniu od 4 do 9 
wieczór. Ł a zien k i  o 13-tu gabinetach 
z wygodnem urządzeniem, zastosowane  
do wszelkion potrzeb hydropatycznyeh,  
według wskazówek lekarskich, ly l iw ia  
z kosodrzew iny  do kąpieli  własuego 
wyrobu, oraz baseny urządzone w roku 
1S96, z wodą źródlaną, o c iepłocie  
12—20° R. służba męzka i żeńska de 
brze wyćwiczona. D zw on ki e lek try 

czne w każdym gabinecie.

S trz e ln ic a  flubertow a.
Ceny umiarkowane. O liczne odwiedzi

ny uprasza.
[7371-10-3]. Z poważaniem

S ta n isła w  K rzeptow ski.

^  I I Hotel i Pensjonat w nowym wygodnie urządzo- H l l * | |  I  1 1
# n l / n n n n n  I ^  domH’ z rozległymi widokami na Tatry l l l l l  11  f )  I  I l i n  g i n 11
#  n K I I I M I m  * 1 dolinę Zakopanego posiada wys >kie, obszerne | l | l g | l ^  I

I J l i l  I u  •  i ciepłe pokoje. Wjazd od Chramcówek. — Pro- aa I V  l l l l l  K a l l  l l l l l  U  •
spekta na zadanie. Cenv umiarkowane. • •spekta na zadanie. Ceny umiarkowane.

(7422-6-1

Kola Diirkopp, Bnmber, wszelkie potrzeby i praybory dla f|l. J.,,.- „ lwów
kolarzy, Lavn-Tennis, Croęaet, Football I M b U S Z  A u S C A b G  Akadeniska 3

p r z 3 r j m . - u . j e  T x r s z e l k i e  n a p r a w y  [7359-6-4]



R O W E R Y n a j n o ^ ^ r s z i e j  o c l  z ł

s ły n ą ce j fa b ry k i »O pel w  Rusa^HjB^im ,
oraz wszelkie przybory dla kolarzy poleca po cenach najniższych 

(7 4 0 7 -12 -2 ) Lwów ul. A kadem icka 1 2  Cenniki na żądan ie  g ra tis .

rn

I

4 0  k ro tn ie  p re m io w a n a

P aro w a  fabryka pierników i wyrobów spożywczych
(Stowarzyszenie zarejeslr. z ogran porę/tą)

L. C Z Y Ń S K IE G O
w Jarosławiu

dla rozszerzenia zakresu swego działania, dla zebrania 
potrzebnego na ten cel kap ita łu , rozpisuje subskrypcję 
na udziały po 50 koron i przyjmuje w kładki po 6% .

D yrekcja tow arzystw a w Jarosław iu w ysyła na 
żądanie sta tu ta  Tow arzystw a i udziela wszelkich wyjaś
nień odw rotną pocztą. (7361-3-2)

I I

fiio k u u je  i zamierza pokrywać dachówką,
niech pierwej zażąda odemnic przesłania mu jednej dachówki na okaz. Dostar
czam dachówki, której dobroci żadna inna dachówka niedorównywa. Wzory  
przesyłam darmo. Trzeba tylko wzór widzieć,  a musi się przyznać, że takiej 
dachówki u nas jeszcze nie widziano. Dostarczani również posadzki kam ionkow e, 
ru ry  kam ionkow e, cem ent, gips. wapno hydrau liczn e, wapnc m u rarsk ie , papę da
chow ą, as fa ltow e p ły ty  izo lac y jn e  i w ogóle wszelkie w zakres budownictwa  

wchodzące artyknły. Ceny podaje na zapytanie franko do każdej stacji.

SAMUEL F E T T
A gencja i  sk ła d  w szelkich  a r tyk u łó w  budow lanych

w Rzeszowie. (7344-6-4)

S tac ja  k o le i: M aszyna- 
K ryn ica , z K rakow a 8 
godz. jazdy, ze Lw ow a 
12 godz., z Bnda-Pesztu 

12. godzin. KRYNICA Poczta (3 razy  dziennie) 
i  Urząd telegraficzny w 

miej sen.

c- k  Z a k ł a d  z d r o j o w y  w  G a l ic j i :
W  (a rp a ta c h  5 9 0  n. p. m. Od stacji kolejowej Muszyna-Krynica  

grdzina bitej diogi. S a  stacji wygodne powozy. Ś rodk i lecznicze. Z d ro je  
>Zdró j g łó w n y , i • S łotw inka< bard; o I r  e j szczaw y wapienno- i m agneziowo- 
sodewo - ź e la z is re j. K ąp iele m ineralne bardzo obfite w kwas węglowy  
wolny, metodą Schwarza ogrzewane. Nader skuteczne kąpiele borowinowe. 

Kąpiele g azow e z czystego kwasu węglowego. Skarbow y zakład  hydro  
patyczny pod kierownictwem specjalisty D r. H. Ebersa Kąpiele rzeczne, 
elektryczne, mięsienie (massage) leczenia djetetrezne i tezonowp. K li
m at w zm acn ia jący , podalpejski. W ody m ineralne, kra jow e i w szelkie z a 
g ran iczn e . K efir. Ż e n tyca , m leko ste ry lizow ane , G im naslyka lecznicza. 
A p teka . L e k a rz  zak łsd c w y , Dr. Lemi Kopff z  K rakow a, st*le cały czas 
ordynujący. N adto 1 2  le k a rz y  wolno praktykujących. M ieszaan ia  przeszło  
1500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych w cenie od 60 ct. 
dziennie w zwyż. Dom zdro jow y z hotelem . C zy te ln ia  i w ypożyczaln ia ks ią 
że k . R es tau rac je . Pensjonaty  pryw atne. Hotele. Cukiern ie. K ościół ka to 
lic k i, ka p lic a . C erkiew . M u zy ka  zdro jow a s ta ła , (dyrektor A. Wroński.)  
S ta ły  te a tr , koncerta, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie, place gry 
do lasu. S p acery  w okolice urocze Karpat R ozległy park  szpilkowy, 
wzorowo urządzony, koło 100 morgów obszaru. F rekw en cja  w r. 1808 
4730 osób. Sezon od 15. m a ja  do 3 0  w rześtńa, W maju, czerwcu i wrześ
niu ceny kąpieli, pomiet-zkań w domach skarbowych i potraw w res
tauracji w domu zdrojowym o 2f>°/0 niższe. W  lipcu i sierpniu nie udzie la  
się ubogim  żadnych ulg. ja k  uw oln iem a od tak s  kuracyjnych itp . R o zs e łk a  
wód m in era ln yc h  K ryn ickich  od kw ie tn ia  do lis topada. Składy we wszyst
kich m iastach i zngraMeą. Bliższych w yjaśn ień  na żądanie jd z ie la ,’ broŁ 
szu ry  i p ro je k ta  ro zse ła  ((7414 5-2)

c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

9 9

S z k o ła  ja zd y  na row erach

P A T R I A 4
w obszernym ogrodzie na ustroniu 

pod kierow nictw em  fachow ego n a u czy
c ie la  została z dn. 1. kwietnia otwartą.

W pisy i uauka od 7 rano do 8 
wieczorem ul. K ościuszki i. 8 . O óg ul. 
T rze c ieg o  M a ja ) . (735B-3-2).

N a życzenie,  nauka dla pań w osobnych 
godzinach. Tor znakomity. Garderoba 

męska i damska.

Skład rowerów
i najwygodniejsza szkoła jazdy, 

specjalny skład elektro-technicznych 
aparatów, optyczno - mechanicznych 
artykułów.

O. K ah an e
L w ó w

ul. Jagiellońska liczba 11.
4365-4-4

HERBATA ZE SŁOŃCEM.

G łó w n y  s k ła d
n a  A u s t r o - W ę g r y

D . I W A N O W S K I
(7336-8-5) Ł W  O W

ulica  T ryb u n alska  nr. I. 
Cenniki i  próbki g r a tis  i  franco.

Emanuel Rosenfeid
we Lwowie 

ul. Gródecka 1. 23.
poleca

wszelkie techniczne p rzybory  no najtań
szych cenach fabrycznych. — I. Rze
mienie ze skóry grzbietowej. Asbest,  
garciane i gumowe w ęże. Płachty n ie 

przemakalne, Piłki Remseheida, ory- 
iinalna Ragozyra lirmy Sebybajtff 
1. amerykańska Yalwolina. (7860-8-4)

Najlepsze mydła gospodarcze 
kilo po 28 , 32  i 36  c t

toaletowe mydełka w różnycn zapa
chach, oraz świeży krochmal i t. p. 
po celtach najtańszych, poleca fabryka 

mydeł i świec

E. i J. F r i ed r i chów
Lwów ul. Krakowska 13.

Cenniki rozsyła się franko. 
7366-6-4)

Piki kolorowe i białe
zefiry, perkale i batysty na suknie i

poleca
w w ie lk im  w yborze  po n izkich  cenach

MM  GED1ENS
tandet płóciec, stołowej bielizny 

i pościeli-
Lwów, P lac Ufaryacki.

Hotel Europejski.  (7355-8-4

J. Fabian Słowik
w Szczawnicy, w Zakopanem

i w Starejwsi (SzeDes Ofala) 
na Węgrzech.

H andel h u rto n n y  i  drobiazgowy 
win wggierskieh i zagranicznych, 

założony w  roku 1852.
oraz handel towarów korzennych i de

likatesów, herbata Popowa.
Skład koniaków, likierów krajowych 
i zagranicznych, obok handlu pokoje 

do śniadań.
Pobierając wina tylko od sumiennych  
producentów, mogę je z eałem zaufa

niem na cele kuracyjne polećHć.

W ym iana rubli i marek.
(7411-4-2)

Przedsiębiorstw o przewozu mebli

ALEKSANDER SALZER,
W ie d e ń

wykonuje wszelkie przesiedlenia  
patentowanymi wozami meblowymi.

Specjalność w ozy meblowe 8 5 0  
m etrów , d ługości, 2  50  m etr. wysokości

Reprezentacja dla Galie, i Buko
winy: [7356—4 — 2]'

Haut i Begleiter,
dom spedycyjny i kom isouy  

Lw ów , Kościuszki 13.
zastępstwo l ir m : Józef J. Leinkauf w  
W ie d n iu ,dla oddziału przesyłek pospiesz
nych, z Morawii, Ślązka, Czech i W ie
dnia. N orddeu tscher Loyd w B rem ie  
dla sprzedaży biletów okrętowych do 

wszystkich części świata. 
Regularny ruch zbio.owy przesyłek cię

żarowych do Wiednia.
D ostaw a z  ko lei i na ko lej p rze s y łe k  
pospiesznych i o iężarow ych reg u la rn ie  

6  razy  dzienn ie.
Załatwianie wszelkich formalności przy 

posyłkach cłowych.

Telefon  N r. 546.

Fabryka tutek eygaretowyeh i hu 
towny skład przyborów do palenia.

Elstera & Topfa
przy

przy ul. Pańskiej I. 10.
we Lwowie

puleca wyroby swoje, znane z dobroci 
i uznane przez konsumentów za najlep
sze. Bogaty skła d przyborów do palenia

(7399-3-2)

I

I
Niżej podpisany ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publicz

ności, iż otworzył przy ulicy Katolfc Ludwika Nr. 5 w domu PP.  
Stromengerów w lokalu całego 1. piętra we Lwowie

k a w i a r n i ę
p o d  firm a

Oafć B O D L E V A R D
ur̂ ącUoną x najuiękŝ n; komiorteni-

Oświetlenie systemu „Auera“, najnowsze bilardy, fabryki Sey-  
fardta z Wiednia. Pokoje do gry, salon dla pań. Czytelnia zaopatrzona 
w wielki wybór gazet, krajowych i zagranicznych, oraz pism ilustrowa
nych. Telefon Nr. 632. O wszelkie napoje postarałem się jedynie z pier
wszorzędnych źródeł,  jak również o doborową służbę. — Długoletnia  
moja praktyka w tym zawodzie w pierwszorzędnych kawiarniach w s to 
licy kraju i za granicą, pozwala mi mieć nadzieję, że P. T. Gości 
w'moim lokalu jak najlepiej obsłużyć potrafią. Polecając się łaskawym  
względom Szanownej P. T. Publiczności pozostaję z poważaniem

Karol Swid*iński 
(7427-10-1 > właściciel kawiarni.

Z "

I
I
I
i

Gorzelnie, Browary, 

Młyny, Tartaki

P E R K U N  S p ó łk a  k o m a n d . F r .  P ie tz se h a
F abryka m aszyn  — Lw ów  (Podzam cze)

W le llta  o d le w a r n ia  że laza  u l. sw . M sre in a  I. II. (7331-20-8)

Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo : Fr. K s. K ow aliszyn. Z drukarni W. A. Szyjkowskiego.


